
W ychodzi na wtorek, czwartek i soboty z dodatkiem 
religijnym p.' t :  „Nauka Katolicka44 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło44. Przed
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia
rus Polski44 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgam i naleiy  opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr.  117. Bochum, wtorek, 6października 1398. Rok 6 .
R e d a k c ja ,  d rukarn ia  i ks ięgarn ia  znajduje  aię p rzy  M altbesers trasse  17a na  dole. —  A d res :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

„Wiarus Polski44
•wraz z dw om a dodatkam i bezpłatnymi, t. j.

„ N a u k ą  K a t o l i c k ą 4*
redagow aną  jak  dotąd  przez ks. dr. L issa  i

„Zw ierciadłem 4*
mieszczącem mnóstwo narodowych dekiamacyj 
i t. d. wychodzić będzie pod dotychczasowymi 
warunkami. P rzed p ła ta  na IV  k w arta ł  wynosi 
więc jak  do tego czasu tylko

1 markę 50 fen.
a z odnoszeniem do domu 25 fenygów więcej.

Do zapisywania  można użyć kwitu z a łą 
czonego na czw arte j  stronie.

Encyklika Ojca św .  Leona  XIII
o Różańcu.

(Ciąg dalszy. )

Któż atoli poczytyw ałby  za przesadę  jak  
największą ufność do opieki i przyczyny Najśw . 
D ziew icy?  Niewątpliwie, że imię i reszta  przy
miotów doskonałego Pośrednika  nikomu nie 
przypada ją  w udziale jak  Chrystusowi, ponie
waż on sam jedynie, jak o  Bóg i człowiek przy
wrócił rodzajowi ludzkiemu łaskę N ajw yższego: 
Jed en  jes t  pośrednik między Bogiem a czło
wiekiem, człowiek Jezus  Chrystus, oddający 
siebie dla ra tunku  wszystkich. (List do Tym . II .  
5 — 6.) Jeżeli atoli, jak  twierdzi nauczyciel 
anielski, nic nie przeszkadza, żeby także  inni 
uchodzili pod pewnym  względem za pośredni
ków między Bogiem a człowiekiem, o ile p rośbą  
i w stawieniem się przyczyniają  się do poje
dnania  człowieka z Bogiem, j a k  np. aniołowie 
i święci, prorocy i kapłani s tarego i nowego 
testam entu , w takim razie we w yższym stopniu 
ty tu ł ten honorow y przysługuje Najświętszej 
Dziewicy. Albowiem niepodobna sobie w y o 
brazić, iżby ktoś w równej jak  O na mierze 
przyczyniał i przyczynił się w dziele po jedna
nia ludzi z Bogiem.

W szakżeż  to O ua dała  ludziom skaza
nych na wieczne potępienie Odkupiciela i to 
już w tedy, gdy nowinę tajemnicy pokoju przy
niesioną na  ziemię przez anioła przyjęła  z p o -  
dziwienia godnem przyzwoleniem w „zastępstwie 
całej na tu ry  ludzkiej44. (Sw. Tom. II I ,  r. X X X ,  
a. 1 ) Z niej to narodził  się Jezus, ona tedy 
praw dziw ą Je g o  M atką, a tem samem godną 
i miłą Bogu Pośredniczką.

Jak o  zatem tajemnice zbawienia następują  
po sobie w formułkach Różańca, ażeby pobo
żny modlący się uprzytomnił je  sobie w duchu, 
tak  też zarazem  wynikają  z tąd  zasługi M aryi 
około naszego odkupienia i zbawienia. Żaliż 
nie powinny najsłodsze ożywiać uczucia tego, 
k tóry  rozmyśla, jako  to zjawia się Ona w domu 
Elżbiety  w charakterze szafarki dzieł Boskiej 
miłości, albo jako  ofiaruje Boskiego swego 
S y n a  pasterzom, T rzem  Królom i Symeonowi. 
A  cóż dopiero, skoro sobie uprzytomni, jak  
krew  Jezusa  C hrystusa roz lana  za nas, jako 
członki Jego , na k tórych pokazuje  Ojcu swemu

rany  otrzymane za cenę naszego zbawienia, s 
nie są niczem innem jak  ciałem i krw ią  Dzie
wicy ? Albowiem ciało Jezusa  je s t  ciałem 
Maryi, a jakkolwiek uszlachetnione zostało 
chwalebnem  Zmartwychwstaniem , pozostała  
i pozostaje przecież natura  ciała tą, jak ą  
otrzym ał od Maryi.

Atoli z Różańca św. inny jeszcze cenny 
zryw am y owoc, o k tórym  już na innem w spo
mnieliśmy miejscu: w obec tego, że cnota
wiary boskiej codziennie na tak rozróżne n a ra 
żona jes t  niebezpieczeństwa i burze, posiada 
tutaj Chrześcianin środek utw ierdzenia i um o
cnienia wiary. Stwórcą i spraw cą wiary  zo- 
wiemy C hrystusa :  stwórcą, ponieważ on sam 
naucza ł ludzi, w co mają wierzyć, nauczał o 
sobie samym, w  którym zaw arta  je s t  pełnia 
boskcści i powtóre, ponieważ wreszcie przez 
łaskę i niejako namaszczenie D ucha  św. dopo
maga im do osiągnięcia w iary ;  spraw cą zaś, 
ponieważ odsłania ludziom w niebie to, co w 
życiu ziemskiem widzą niejako przez zasłonę 
— tam to szatę wiarę św. przemienia w j a 
sność chwały. W  modlitwie więc Różańca św. 
objawia się Chrystus w yraźnie ; toć nad jego 
rozmyślamy życiem, nad- prywatnem  pełnem ra 
dości, publicznem p e łn 'm  trudów  i cierpień aż 
do śmierci i wreszcie chwalebnem prow adzą-  
cem od tryumfu zm artw ychw stan ia  do wie
czności, gdzie siedzi po praw icy Ojca. Pon ie 
waż zaś nie może być w iary prawdziwej i zu
pełnej bez w yznania  — albowiem sercem wie
rzym y dla usprawiedliwienia a ustami w yzna
jemy dla zbawienia — to ku temu Różaniec 
najlepszą nastręcza  sposobność. Albowiem 
przez ustne modlitwy z nim połączone doku
m entujemy i wyznajem y w iarę  naszą w Boga, 
naszego najlepszego ojca, w życie przyszłe, w 
odpuszczenie grzechów, dalej w zniosłe ta je
mnice Trójcy przenajświętszej, w tajemnicę 
wcielenia, boskiego m acierzyństw a i inne. 
K ażdem u atoli wiadomo, jak  wielką jest w a r 
tość i zasługa wiary. Toć w iara  je s t  niczem 
innem, ja k  w ybranem  nasieniem, z którego 
w yras ta ją  kw iaty  cnoty, i k tóra  tym  sposobem 
wiecznie przynosi owoce: „Ciebie poznać — 
napisano w księdze mądrości —  to najwyższa 
sprawiedliwość, zaś pcznać  twoją  sprawiedli-  

I w ość i cnotę to podstaw a do śmiertelności.44 
(Dokończenie nastąpi.)

Czy nas chcą gwałtem spro- 
testantyzo wać ?

W  „G ońcu W ielkopolskim 44 czytam y:
„K rólew ska rejeneya w Bydgoszczy o b sa 

dziła na nowo szkołę w Obudnie, posiadłości 
p. Paruszew skiego , dziedzica Obudna, P o laka  
i katolika, N iem cem -protestantem , chociaż jest  
tam  polsko-katolickich dzieci więcej jak  80, a 
protestanckich ani nie 20.

O statn i nauczyciel M azur z polskiem na - 
zwiskiem umiał się przynajmniej z dziećmi i 
ludźmi po polsku rozmówić, a  p rzytem  można 
było „der  urtheilslosen M enge44 po w ied z ieć : 
„Czegóż jeszcze chcecie, niemądrzy ?“ — Teraz  
zaś przysłano do szkoły w  Obudnie pro te 
stanta, nie władającego wcale językiem po l
sk im ; będzie on zatem polsko-katolickim dzie
ciom wpaja ł zasady  katolickie ja k  G rabów , a 
tem będzie upraw iał drogę „zum D eutsch thum 44, 
zwiącym się u nas nie inaczej jak  „ P ro te s ta n -

tism us44. I  na  cóż dopiero tyle termedyi z tymi 
kato likam i?  U kuć  na nich nowe ustaw y w y 
jątkowe, ogłosić ich „vogelfrei44 i na tem k o 
niec ! „Radical r .usro tten!“

W  Ostrówcach pod Obudnem jes t  c zys to -  
polska katolicka szkoła, do której tylko same 
katolickie dzieci uczęszczają. Nauczyciel tejże 
szkoły p. Szeszycki, katolik, odsługuje obecnie 
w  Bydgoszczy wojskowość. Na zastępcę p rz y 
sła ła  królewska regeneya w(Bydgoszc.zy p ro te 
stanta , niejakiegoś Schm idta , nie w ładającego  
wcale językiem polskim. Gmina p o lsk o -k a to 
licka musi więc protestanckiego nauczyciela 
u trzym yw ać i żywić, a  oprócz tego musi j e 
szcze i op łacać  katolickiego nauczyciela, p rzy
chodzącego z sąsiedniej wsi celem udzielania 
polsko-katolickim dzieciom nauki religii.

Takie  fakta , jak  to Czytelnicy widzą, s ta -  
wają  się coraz to częstszymi, zwolna, tak  
ostrożniuteńko pousuw ają katolickich nauczy
cieli, a zastąpią  ich protestantam i, k tórych s ta
raniem i zadaniem będzie nas na  „waschechte  
D eutsche44 zamienić. I  któż to teraz jasno i 
dobitnie nie widzi tego, do czego dzisiejszy 
system szkólny dąży?  Czyż z Księz tw a P o 
znańskiego nie chcą zrobić dziś czegoś w g u 
ście M azurów ? — Tego się nikt nie doczeka. 
Mv się oburącz będziemy krzyża trzymali i nie 
opuścimy go, choćbyśmy i pod nim uledz mieli. 
Po lakom  i katolikom K sięztwa krzyż Z b aw i
ciela nie będzie nigdy zgo rszen iem !

Walka przeciw Polakom
przybiera coraz szersze rozmiary, a pisma 
haka tys tów  nie przebierają  w środkach, byle 
tylko burzyć przeciw nam. T ak  ogłosiło np. 
grudziądzkie  pismo masońskie „D er  Gesellige44 
odezwę podburzającą do podpalania, znalezioną 
w Buków cu, dodając, że to sp raw ka Polaków , 
aby zniszczyć kolonistów niemieckich. D odać  
należy, że w owym czasie były  w B uków cu 
pożary. N ik t  nie przypuszczał, żeby ową 
odezwę pisał Polak, lecz raczej sfabryko
wali ją  Niemcy, aby  nią zakryć zbrodnie pod
palania, zwalając winę na P o laków . P rz e w i
dyw ania się sprawdziły, do „Gaz. G d .44 piszą 
bowiem w tej sprawie z powiatu kościerskiego, 
co następuje :

„G łośna  sp raw a w Bukówcu o „buncie44 
Po laków  przeciw Niemcom i kolonistom w y 
kaza ła  się jako  grube i bezczelne oszczerstwo. 
P rzes łuchy  bowiem na miejscu, któro dnia 24 
września odbyła  komisya śledcza, sk ładająca  
się :  z kom isarza państw ow ego hr. S. i p roku
ra to ra  z G dańska, jako  też sądu i landra ta  
kościerskiego, wykazały , iż autorem  owego 
buntowniczego hasła , porozlepianego w Starym  
Bukówcu, nie byli poczciwi religijni K aszuSi-  
P olacy , tylko —  zadrżyj grudziądzki „G ese ll i-  
ge rze !44 — N ie m c y - I u t r z y ,  a mianowicie 16 -  
letnia córka M. V., k tórą  po zbadaniu  sp ra
wy prokura to r  bodaj zaraz chciał zabrać  z sobą 
za kratki, tylko lamenta i płacz „w ypa lonych  
rodziców44, k tórzy swój sp rzą t — nb. m ają tylko 
jednę  mizerną szkapę — mieli zabezpieczony na  
blisko 4000 marek, spow odow ały  sędziów do 
pozostawienia  jej w domu tak  długo, zanim 
dalsze poszlaki o znanem podpalaniu  i pożogach 
nie zostaną wykryte.

L am en t w  Bukówcu pomiędzy kolonistami 
N iemcami teraz wielki, k tórzy teraz z płaczem 
i zgrzytaniem zębów przeklinają opiekuna



W I A R U S  P O L S K I

hakatystow 3kiego w G rudziądzu, k tó ry  im 
tak ie j „zu p y 44 naw arzy ł.44

Dodajemy, że „Gesellige44 do dziś nie 
sprostował swego podłego kłamstwa. Tak oto 
wygląda moralność szermierzy hakatyzmu!

polskie,
•  Z  P r u s  Ustek., WaintU ii Masesur.
Pelplin . Doia 1 -go b. ru. rozpoczął się 

w tutejszem seminaryum duchownem kurs zi
mowy dwudniowemi ćwiczeniami duchownemi. 
P o  śmierci dwóch w ostatniem ćwierćroczu, 
liczba kleryków zeszła teraz znowu pod sto. 
Obecnie znajduje s;ę w seminaryum 98 klery
ków i to w czwartym (najwyższym) kursie 19, 
w trzecim 27, w drugim 31 i w pierwszym 31.

Bobow o, todczas  manewrów, gdy od
dział przez w;eś maszerował z muzyką, 17-letni 
Leon Wrzała przyglądał się widowisku, sie • 
dząc na płocie. Inny' chłopiec zepchnął go 
z płotu tak, że spadł. P rzy  tern się zranił, 
wskutek czego zachorował i mimo opieki Sióstr 
Wincentek umarł 21 g0 z. m. 26 go odbyła 
się obdukćya celem stwierdzenia przyczyny 
śmierci. J

K rojank a. Ogromny pożar zniszczył 
w Starach 10 domostw. Wybuchł u właści
ciela Szulca w stodole, a pomimo, że sikawki 
z pięciu sąsiednich wsi stanęły do ratunku, 
zgorzało niemal pół wioski.

21 K on  ulew a donoszą do „Geselligera44, 
iż tamtejszy pastor ewangielicki znalazł ną 
oknie p smo z groźbą, że zostanie zastrzelony, 
jezeh jeszcze kiedy, jak się to niedawno stało, 
aa slub jakiej katolickiej osobie z protestancką, 
tełużąrą miano znów listownie waewać, żeby 
w razie usłyszenia strzału zachowała się spo- 
kojme, gdyż inaczej powieszą ją  do góry n o 
gami. — Już to chyba kpią sobie teraz ludzie 
na dobre z „Geslligera44, który zaślepiony n ie
nawiścią do Polaków, wierzy chociażby w nai- 
więasze głupstwo, o którem mu donoszą. Z re 
sztą jeżeli kto takie baśnie pisze, to tylko dla 
zaniepokojenia i podbechtania Niemców prze- 
ciw spokojnym Polakom, wartoby więc było 
zeby policya i prokuratorya śledziła za spra- 
wcami takich nieszczęsnych żartów.

* 25 Wiei. M s. Poznańiklegt.
Poznań . 28 września umarł w berlińskim 

domu domu chorych św. Jadwigi, gdzie się 
leczył, ksiądz Robert Leuschner, proboszcz w 
lrzcielu. Liczył 50 lat życia a 25 lat kapłan-

Porwane dziecko.
(Ciąg dalszy.)

. N iedźw iedziarz k iw nął g łow ą i za jad a ł co 
zm ieściło się tylko, a  przytem  i ochoczo pop i
ja ł. W reszcie odsunął talerze, butelkę i szklanki, 
p rzeszy ł gospodarza bystrem  spojrzeniem , z a 
trzym ał je  na nim badaw czo i z a g ad a ł:

~  T o  teraz  jestem  posłuchać pana
h rab iego . Cóz jaśn ie  w ielm ożny pan  ro tm istrz  
słudze sw em u rozkaże?

— N asam przód  odpow iedz, czy jesteś je 
szcze daw nym  Iw anem  Iw anow iczem , który 
zaw sze by ł gotów  czyn spełnić śm iały, nie 
lękając się n as tęp s tw ?

—  N iech mnie pan h rab ia  w ypróbu je?  — 
odrzekł niedźw iedziarz, ja k b y  gotów  na w szy
stko — m e lękam  się śm ierci ni d jab ła , byle 
ty lko zapłacono mi sowicie. A  nie pytam , czy

robl<"  f y  dobrze, i spełnię w szystko.
—  Utóż czego mi po trzeba , Iw anie  Iw a

stwa. Obchodził niedawno 25-letni jubileusz 
kapłański.

Proboszczem parafii świętego 
Michała Archanioła mianowany ks. Ussorowski 
był introdukowany uroczyście przez ks. dziek. 
YY artenberga.

W  rześn ia . Aptekarz p. Hieronim Smy- 
czyński kupił onegdaj od p Gawła aptekę we 
Wrześni za 234,000 mr.

R ogoźno. Na linii kolejowej z Rogoźna 
do Krzyża znajdują się pomiędzy innemi także 
dobra rycerskie Lubasz, należące do pana dr. 
Zygmunta Szułdrzyńskiego. Założona w po
bliżu tych dóbr stacya kolejowa otrzymała 
urzędową nazwę Lubasch. P. dr. Szułdrzyński 
zaprotestował przeciwko niemieckiemu brzmie
niu, minister jednak protest odrzucił.

U czciw y g los N iem ca. Podczas wy
stawy pszczelarskiej w Inowrocławiu odbyło 
się kilka festynów wspólnych, na których wy
głaszano rozmaite toasty. Pomiędzy innemi 
zasługują na uznanie słowa, wypowiedziane 
przez jednego z najwybitniejszych pszczelarzy 
i uczestników zebrania Niemca p. Emila Hil- 
berta z Maciejowie pod Otłoczynem w Prusach 
Zachodnich. Podczas obiadu wspólnego uczcił 
go toastem nauczyciel pan Cegieł. W prze
mówieniu swem zaznaczył, źe pana Hilberta 
wszyscy bartnicy nie tylko poważają jako 
znakomitego bartnika, ale go i kochają i to bez 
rozmey narodowości tak Niemcy juk i Polacy. 
Na przemówienie to odpowiedział p. Hilbert 
jak następuje:
. . że jestem rodowitym Niemcem
i z mnej prowincyi pochodzę, skoro przybyłem 
do Księstwa, poczytywałem sobie za obowią
zek nauczyć się przedewszystkiem języka po l
skiego, i to dla tego, że jest on mową ojczy
stą tych obywateli, z którymi mam wspólnie 
zyc i pracować. Potępiam też z góry wszelką 
nienawiść rasową, gdyż jedynie zgoda i miłość 
obu narodowości mogą przynieść jakikolwiek 
pożytek krajowi i spółeczeństwu.44

Oto głos prawdziwego Niemca!...

* Ze  Śląska czyli Starej Polski.
t  iB ° S » c i c e - Towarzystwo śpiewackie 

„Kutnia _ stawało ponownie przed kratkami 
sądowemi, aby się bronić przed zarzutem, że 
jest towarzystwem pcritycznem i jako takie 
winno się stósować do wymagań i rozporzą
dzeń amtowego. Siedmiu członków zarządu, i 
to: towarzysz bednarski Wilhelm Kocurek, 
gospodarz Aleksy Majewski, towarzysz ślusar- 
s J a a  Piecka, górnik Karól Achtelik, wer-

now iczuc i  i . .za^ 0j_a} h rab ia  z radością  ukry tą ,
b .u ch a j w ię c ! Czy znasz może zam ek w S o - 

kolm czu ?
, . T  ^ narrb panie hrabio . W ybieram  się tam  

w łaśn ie  z m enążeryą m oją, zapew ne już  ju tro . 
H rab ia  N orm an m a szczodrym  być panem  i 
obdarzy  biednego niedźw iedziarza, gdv  do 
zam ku jego  zaw itam . M a synka sześcioletniego 
ja k  słyszę, którem u mój niedźw iedź, w ielbłąd  
i  m ałpka spodobają  się pew no. M alec m oże i 
m e w idział tak ich  zw ierząt.

~7 .  W łaśn ie  o tego chodzi ch łopaka —
w yrzek ł A lbin  ponuro, głosem  stłum ionym  __
trzeb a  go sprzątnąć.
, , Prz ecie nie zam ordow ać, panie
hrab io  . — zaw oła ł niedźw iedziarz, cofaiąc sie 
przerażony . — M ogę dla p an a  h rab iego  kraść, 
rabow ać, podpalać, gdy  tego po trzeba , ale m o r-

    " ^ — ——
dow ać... dziecko zabić, to  i by łoby  za w ie le ! 
M am  szerokie sum ienie, pan ie  hrabio , ale, ot 
p raw dą a B ogiem , zabójstw a nie chcę na  sw o- 
je j mieć duszy. Tego zm yć nie m ożna, a w 
m yśli ciągłe w idzenia szubienicy, m iećza i ka ta  
w czerw onym  płaszczu, to  w cale do takiej nie 
zachęca zbrodni.

~  K tóż  ci mówi, że chcę śm ierci tego 
cn łopaka, dziecinny człow ieku ? — w ym ów ił 
A lbin  spokojnie na pozór, gdy na czole jego 
chm ura cierpkiego zaleg ła  zaw odu, a oczy sp o 
n u rza ły  nagle. — Chcę ty lko, ażeby  by ł u su 
nięty , tajem nie porw any  i uprow adzony, by n i
gdy  więcej tu ta j nie pow rócił. M yślę, że to 
z ła tw ością  w ykonać potrafisz. G ranica je s t 
n iedaleac, a skoro z chłopakiem  raz będziesz 
po  tam tej stronie, to  i w  lasach ogrom nych 
w szelkiej um kniesz pogoni.

—  P o rw ać  chłopca... ha  to  po trzeba ro z 
w ażyć — odrzek ł n iedźw iedziarz i podum ał 
—  W  najgorszym  razie m ógłbym  chłopca przy 
sobie za trzym ać  i różnych pouczać go sztuk i 
łam ańców , a to  p op łaca  zaw sze. B yłoby  to i 
nieźle! W  chłopcu niedźw fedziarza n ik t nie d o - 
m yśli się h rab ią tka . W reszcie, m ożna go i tak  
odm ienić, że po roku nie poznałby  i rodzony 
ojciec sw ojego dziecka. H m ! T a k !... A le dla 
czego pan  h rab ia  chcesz usunąć tego ch łopca!

. ~  Z przyczyny  bardzo  p rostej i zrozu
m iałej — odrzekł h rab ia  A lbin. — Jestem  je
dynym  krew nym  hrabiego R oberta  N orm ana, 
a zostałbym  jego  spadkobiercą, g dyby  tego 
ch łopaka m e było. C zy rozum iesz teraz, I w a 
nie Iw anow iczu  ?

— Rozum iem  — odrzekł Iw an , k iw nąw szy 
głow ą. —  P a n  h rab ia  by łeś oficerem moim, a 
nie obchodziłeś się ze m ną szorstko i srogo. 
R az  naw et, kiedy mnie podejrzyw ano, żem się 
jak ie jś  w iększej dopuścił kradzieży  i m iałem

czanie Ludwik Wrzesiony, Jan  Kotyka i Karól 
Kowiarek, zostali skazani każdy na 30 marek 
kary za przekroczenie przepisów policyjnych i 
również 30 marek za obrazę amtowego, którei 
się sąd dopatrzył w zażaleniu się zarządu u 
wydziału powiatowego na rozporządzenia am
towego. Z przebiegu procesu, jak go podaje 
„Anzeiger44, zasługują niektóre punkta. aby je 
szczegółowiej zaznaczyć. Jeden ze świadków 
zeznał, że sobie z pieśni, które na zebraniach 
śpiewano, spamiętał pieśń: „Ojcze ja  wzywam 
Cię44. Kiedy podał d lsze słowa pieśni, tłó- 
macz, który je miał na niemieckie przetióma- 
czyć, oświadczył, że tego nie potrafi, bo nie 
rozumie „wysokiej polszczyzny44! Pan prze
wodniczący dziwił się, że członkowie tow. 
władają oardzo dobrze językiem „wysoko- 
polskim44; to jest dowodem, że towarzystwo 
ma dążenia „wysoko-polskie44. Inny świadek 
mógł sobie tylko przypomnieć pieśń: „Piękna 
nasza Polska cała44. („Anzeiger44 tłómaczy 
słowa te tak: „Schon ist ein ganzes Polenreich44, 

aie to tłómaczenie jest zupełnie błędnem, 
bo dalsze słowa pieśni mają wykazać właśnie 
zalety pewnej części Polski, zwanej Mazowszem, 
rłomaczenie powinno zatem brzmieć: „Zwar 
ist das ganze Polen schon44, — co ma zupełnie 
inne znaczenie. — Red.) W  uzasadnieniu wy. 
roku zaznaczono wyraźnie, że Towarzystwo 
„Lutnia44, jak  proces wykazał, nie tylko wy
wiera wpływ na sprawy publiczne, ale oddaje 
się także wielkopolskim dążnościom.

Uabrze. Na kopalni królowej Ludwiki 
w'padł do szybu ciskacz Woźnica i zabił się 
na miejscu. Ciało zabitego było tak potłuczo
ne, że tworzyło masę prawie ńiepodobną do 
człowieka. — Pachołka Kołocińskiego uderzył 
koń przy wyprząganiu kepytem w twarz. Zy
cie biedaka wisi na jednyrm włosku tylko.
, O liw ie. Przed ośmnastu laty po

różniły się robotnik B. z swą żoną i poszedł 
w świat. Przez cały ten czas pracował w fa
bryce w Szpandawie i nie dał o sobie żadnego 
znaku życia. Teraz naraz wrócił znowu do 
Gliwic. Idąc przez rynek, kupił sobie śliwek 
u jednej z przekupek. Dopiero w domu cowie- 
dział się, źe kupił je u własnej żony! Ani on 
jej nie poznał, ani cna jego po tylu la tach !
Do to była za radość, gdy się poznali!

B ytom  W  niedzielę dnia 27-go z. m. 
obchodziło tu polskie Towarzystwo gimnasty
czne „Sokół44 pierwszą rocznicę założenia 
swego, y Po rozmaitych a świetnie wykonanych 
Ćwiczeniach, które się odbyły przy dźwiękach 
i w takt muzyki, nastąpiły ochocze tańce, któ-

dw adzieścia pięć pałek  oberw ać, to pan  h rab ia  
potrafiłeś tem u zaradzić, że i om inęła mnie 
kara. Tegom  nie zapom niał i chcę panu u s łu 
żyć. C hłopca, k tó ry  panu  hrabiem u stoi na 
przeszkodzie, porw ę, a potem  zaginie on na 
dalekich rów ninach naszej m atuszki Rosyi. A le 
coż za to  dostanę?  jaśn ie  w ielm ożny panie 
ro tm istrzu ! bo za darm o nic!... B ędzie to  sztuka 
n ielada, hrab iow skiego  porw ać s y n k a ! To i cóż 
za  to  dostanę ?

—-  D w ieście ta la rów  z a ra z ; trzy sta , gdy 
z chłopakiem  przebędziesz granicę, a  potem  
rok  rocznie po pięćset ta larów , dopóki go b ę -  

z^esz trzym ał daleko poza granicam i naszego 
k ra ju  — odrzekł h rab ia .

Z apow iedziana nag roda olśniła n iedźw ie- 
z iarza  i p rzew yższyła  jego  najśm ielsze ży eze - 

nia. P odskoczy ł z krzesła i w zachw yceniu  
zaw o ła ł:

7 T ysiąckro tne  dzięki, panie h rab io ! J e 
steś, jak  y widzę, w ielce szlachetnym  panem , 
k tó ry  um ie szczerą ocenić usługę. Zdaj się

brab4a. na m nie i na przebieg łość m oją... 
C hłopak zniknie bez śladu, ja k  ziarnko  p iasku  
w  m o rz u !

W ięc je s te ś  zadow olony z nagrody , 
k tó rą  p rzy rzekam ?

B ardzo zadow olony, panie hrab io!
N o, to posłuchaj, bom jeszcze nie sk o ń 

czył uśm iechnął się A lb in  — będziesz m iał 
w iększy jeszcze dow ód mej w spaniałom yślności. 
Jeżeli mi w iernie usłużysz, sprzątn iesz chłopaka 
i potrzym asz go tam  gdzie za św iatem , to 
przyrzekam  ci na  m oje słow o hrabiow skie, że 
otrzym asz odem nie po p ięćset ta laraów  rocznie 
od chwili, gdy  po hrab i R obercie  N orm anie 
ca ły  obejm ę spadek. Sądzę, że to  w ystarcza, 
by ciebie w  w ierności u trw alić.

(C iąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

rym i się baw iono aż do późnej nocy. Pom im o, 
iż  zabaw a odbyła  się w zam kniętem  tow arzy 
stw ie , czyli że brali w niej udział ty lko  go
ście listow nie zaproszeni, p rzybyło  na nią 
dw óch żandarm ów  i jeden  p o lic ja n t oraz ko
m isarz pograniczny p. M iidler. P ierw si trzej 
pozosta li aż do końca zabaw y i przez cały 
p rzeciąg  czuw ali, by się uic nie działo zd ro 
żnego. K iedy w pauzie k ilkanaście osób u tw o
rzy ły  koło i zaczęło się baw ić w grę niew inną 
zupełn ie, do k tóry  przyśpiew uje się p iosenkę: 
.„L a ta  p taszek  po ulicy, 6zuka sobie ziarn 
pszenicy, a ja  sobie stoję w kole i w ybieram , 
kogo w olę!" — policyant p rzyb ieg ł z sąsiedniej 
izb y  szynkow nej i na  całej g łos zakazyw ał 
śp iew ania  pieśni, bo nie podano na policyi, że 
będzie się też śpiew ało. K iedy się jed n ak  za 
p y tano , czy w olnoby było śpiew ać niem ieckie 
p ieśn i, odpow iedziano, że owszem  wolno. Z 
tego  w ypływ a przeto  ja k  najw idoczniej, że 
m iezam eldow anie na policyi nie było  g łów ną 
przyczyną, iż nie wolno było śpiew ać naw et 
ta k  niew innych piosenek, lecz język  polski.

* Z  da lszych  d z ie ln ic  P o lsk i.
C zęstochow a. J a k  rzadko kiedyś d o 

tą d , odbył się odpust N arodzen ia  N ajśw iętszej 
M ary i P anny  na Jasn e j G órze z wielkim  u d z ia 
łem  uczestników , w edług popisu  przez tu te jszą  
p o lic ję , k tó ra  liczbę każdej przechodzącej k o m 
panii w pisuje. przyrbyło S -go w rześnia w dzień 
N arodzen ia  N. P . M aryi przeszło 100 tysięcy  
ludzi na m iejsce. H otele, oberże i p ryw atne  
dom y by ły  w szystk ie przepełn ione i by ło  m o
żna w idzieć tysiące ludzi nocujących na w ałach 
pod bram am i klasztornem i lub na ta rg u  przed 
klasztorem  pod gołem  niebem , spędzając noc 
na m odlitw ach i śp iew ach do M atki Boskiej.

Lw ów. U roczystości z pow odu trzech - 
se tle tn iej rocznicy U nii B rzeskiej, rozpoczęły  
się solennem  nabożeństw em  i p ro c e s ją . W u ro 
czystościach  bierze także  udział duchow ieństw o 
obrzędu  rzym sko katolickiego i orm iańskiego. 
U roczystości zakończą się pontyfikalnem  n a b o 
żeństw em  ruskiem  z kazaniem , k tó re  w ypow ie 
ks. k a rd y n a ł Sem bratow icz.

P om n ik  k s. Sk argi. D uchow ieństw o 
dekanatu  grójeckiego postauow iło  w znieść na 
skw erze przed  kościołem  w G rójcu pom nik ks. 
S karg i. N a rzecz budow y pom nika tegoż użyty  
m a być fundusz, przeznaczony p rzez księży 
dekana tu  na przyjęcie ks. A rcybiskupa, w cza
sie ostatn iej w izyty , p rzerw anej chorobą A rcy - 
paste rza . K s. P io tr  S karga  był fundatorem  
dom u p rzy tu łku  kalek  i s tarców  w Grójcu, 
oraz w ielu innych insty tucyj hum anitarnych.

Wiadomości sse światem
B erlin . Zw iązek ew angielicki uchw alił 

n a  sw ym  zjeździe w  D arm sztacie  rezolucyę, 
w  której zw raca  się do rządów  niem ieckich 
z żądaniem , ab y  „ r z y m s k i e  procesye w miej
scow ościach z m ieszaną ludnością ograniczono 
na  w nętrze  kościoła, lub bezpośrednie otoczenie 
teg o ż" . D alej w zyw a ow a „pokojow a" rezolucya 
p ro testan tó w , aby  przez jak ieś ustępstw a i u sza 
now anie dla „rzym skich dem ontracy j“ nie u b li
ża ła  swej godności p ro testanckiej N a tym że 
zjeździe ew angielickiego zw iązku w ygłosił pan 
H oensbroecb , były zakonnik, w ykład  o „ u ltra -  
m ontaniźm ie w N iem czech". P ow iedz ia ł on na 
w stęp ie  sw ego odczytu , że nie w ystępuje jako  
gość lub k toś obcy zw iązkow i ew angielickiem u, 
lecz jako  jego  członek. P raw d a , ze zw iązek 
ten  nie je s t mu obcym , zajm ow ał się nim  b o 
wiem  wiele i w  dziełku sw ojem : „D la czego
Jezu ic i nie m ają pow rócić do N iem iec?" — 
w y d ał bardzo  ostry  sąd o działaniu  zw iązku, 
do którego ma „zaszczy t" należeć obecnie. 
W y d a ł on tern sam em  w yrok  na siebie sam ego.

W iedeń. P rezes  m inistrów  hr. B adeni 
odpow iadał na onegdajszem  posiedzeniu rady  
p ań stw a na in terpelacyę  m łodoczeskiego d e p u 
tow anego H ero ld a  w spraw ie rów noupraw nie
n ia  narodow ego w  C zechach. H rab ia  B adeni 
d a ł odpow iedź, k tó ra  zadow olić m ogła i N iem 
ców i Czechów , a m ianow icie p rzyznał o s ta 
tn im  zupełne praw o do sw obodnego rozw oju 
narodow ego i to w  całej A ustry i, ośw iadczył 
się jed n ak  stanow czo przeciw  w szelkiego r o 
dzaju  m an ifestac jom , skierow anym  przeciw  
in n e j narodow ości.

B udap eszt. D zienniki donoszą: Sejm 
w ęgiersk i zostan ie  rozw iązany  5 bm., w ybory

odbędą się 3 listopada, a 20 listopada zb iera  
się już now a Izba.

K ub ańczycy z M aceą na czele zac z e 
pili znow u H iszpanów  pod M antuą, ale ich o d 
parto . Z tego, że H iszpanie  40 m ają rannych , 
a 6 zab itych  w noszą, że K ubańczycy  musieli 
dostać a rty le ry ą  cd  S tanów  Z jednoczonych.

Rzym . Slub księcia N eapolu  z księżn i
czką H eleną odbędzie się 24-go  b. m.

Z  Tóm & yoh. stresu
E ssen . Ks. rek to r B ornew asser został 

m ianow any proboszczem  kościoła św. G ertrudy .
H erne. W  kopalni „F ried rich  der G rosse" 

złam ał sobie nogę górnik H . D irkel.
W itten. P an  K rupp  z E ssen  zakupił sto 

m órg roli, aby  tam że założyć kolonię dla in 
w alidów  swej fab ryk i w A nnen.

A ltendorf. K s. kapelan H u b ert Schyns, 
zo s ta ł przesiedlony do C aternbergu  jako  w ikary.

Camen. Z arząd  tu te jszej kopalni ofia
row ał na now y kościół katolicki 5000 m arek.

K olon ia . R obotnik  T eodor B reuer l i 
czący 52 la ta , spędził 32 la t sw ego życia 
w e w ięzieniu, a niedaw no skazany  zo sta ł znów 
na la t 12 za kilka w jTkroczeń.

Z P aryża p iszą : „O glądaliśm y u ksks.
Z m artw ychw stańców  na rue St. H onorć m itrę, 
k tó rą  kolonia polska paryzka ofiaruje Jeg o  
E m in. ks. K ardynałow i P errau d , B iskupow i 
w  A uton, a gorącem u przyjacielow i Polaków . 
N a m itrze ze zło tej lam y w yhaftow ano w śród 
pięknych arabesek  w izerunek M atki Boskiej 
C zęstochow skiej i nap is d o k o ł a :  „R egina P c -  
loniae, ora pro nobis" (K rólow a P olsk i 
m ódl się za nam i!) na w stęgach  zaś herby  
R usi i L itw y . Jeg o  Em inencya ks. K ard y n a ł 
będzie już  w tej m itrze celebrow ał podczas 
uroczystości w  R eim s, k tóre się tam  w  tych 
dniach rozpoczynają.

Pożyteczne wiadomości.
W sp raw ie pod atku  dochodowrego

w ydał najw yższy  sąd adm inistracy jny  w yrok 
następu jący . D ochód z w ydzierżaw ionych g run
tów  i budynków  uw ażać należy za dochód sta ły  
a nie za m niem any w myśl pa rag ra fu  10 ustaw y 
podatkow ej, i w skutek  tego należy pociągać go 
do podatku  w w ysokości danego roku poda
tkow ego, nie zaś w  przeciętnej w ysokości 
trzech  ostatn ich  la t (W y ro k  I I  senatu  z dnia 
11 grudn ia  1895 roku.)

W  tym że sam ym  dniu zaw yrokow ał sąd 
rzeczony, że przy  oszacow ania do podatku  
dochodow ego m iarodaw czem i m ają  być stósunki 
dochodow e, w jak ich  oszacow any ży ł na  w stę
pie roku  podatkow ego, bez w zględu na to, czy 
oszacow anie odbyw a się w późniejszej porze 
roku  i czy stosunki opodatkow ania  tym czasem  
uległy zm ianie.

G odzin ie policyjnej nie podlegają re -  
s tau racye  na  dw orcach kolejow ych. W  B u x te - 
hudzie polieya tam tejsza nałożyła  na d z ie rża 
wcę re stau racy i kolejow ej karę, że nie stóso- 
w ał się do godziny policyjnej. R estau ra to r 
ud a ł się do sądu, k tóry  uw olnił go też  od 
w szelkiej kary , w ychodząc z tego  założenia, 
że res tau racy i kolejow ej nie m ożna uw ażać 
jako  zw ykłej restauracy i.

P ew n ej n au czycielce  w A schersleben 
w  Saksonii w ypow iedziano posadę, poniew aż 
w yszła  za m ąż. N auczycielka jednakże w ypo
w iedzenia nie p rzy jęła , lecz odw oła ła  się do 
sądu, k tó ry  zaw yrokow ał, że zam ążpójście nie 
je s t w ysta rcza jącą  p rzyczyną do w ypow iedze
n ia  posady. Z pow odu tego rozporządził m i
n ister ośw iaty , ażeby w  przyszłości w doku
m entach, do tyczących  przyjm ow ania nauczycie
lek do szkół publicznych, zam ieszczano p a ra 
g raf, iż bezw arunkow o stracą  posadę, skoro 
w y jdą  za mąż, i to  z końcem  półrocza szkó l- 
nego, w którym  ślub się odbył.

Rozmaitości.
S o c ja lis ty czn e  n iebo. Socyalistyczni 

d rukarze  w m ieście Solingen nad  Renem , z a 
trudn ien i p rzy  tam tejszej eocyalistycznej gaze
cie, porzucili pracę. Jed en  z nich ośw iadczył 
publicznie, iż nigdzie nie znalazł ta k  złego t r a 
k tow ania  w  obow iązku, ja k  w łaśnie u  socya li- 
stów . L icho to  św iadczy o za letach  stronnictw a 
socja lis ty czn eg o , k tó re  rzekom o p rag n ie  szczę
ścia robotn ików , podczas gdyż w łasnym  w ten  
sposób dokucza.

J a k ą  w artość posiadają  niedopałki 
cygar, w yrzucane przez palaczy ? O dpow iedź 
na to py tan ie  dają  nam  gazety  angielskie. W  
A nglii w ytw orzył się now y rodaj przem ysłu, 
k tó ry  niedopałki te  użytkuje i każe je  zbierać 
po ulicach i śm ietnikach. I  otóż okazało  się, 
że użytkow a w artość  tych n iedopałków  w ynosi 
w  A nglii, Szkocyi i Irlan d y i nie m niej jak  21 
milionow m arek  rocznie! Ileż to więc talarów  
i u nas palacze w yrzucają  na ulicę. A  dodać 
jeszcze w ypada, że z zbierania tych n iedopał
ków  u trzym uje się dostatecznie  tysiące ubogich 
ludzi.

C hiń sk ie  w ojsko. Z abaw ne w ydarze
nie rozegrało  się niedaw no w chińskiej p ro
w in c ji K onzu, gdzie chwilowo panuje  bun t 
m ahom etan. M iasto Sukiapu popadło  wt ręce 
pow stańców , w ięc kom enderujący jen e ra ł w ojsk 
chińskich w ysłał ośm batalionów  z odpow ie
dnią liczbą dział celem odebrania m iasta. P rzez  
cztery  dni ostrzeliw ała  a rty le ry a  m iasto nie
przerw anie, mimo że ani jednym  strzałem  z tam - 
tąd  nie odpow iedziano. Je d n a k  wojska cesar
skie nie m iaiy odw agi iść do szturm u, obaw ia
jąc  się zasadzki pow stańców . P o d  koniec 
czw artego dnia, św ieża b rygada chińska n a d e 
szła z H eh tsiku  w pom oc oblężonym , tak  że 
ostatecznie postanow iono przypuścić szturm . 
P o  ponow nej gw ałtow nej kanonadzie, cesarcy  
w yruszyli do szturm u. G dy stanęli przed 
bram ą, k tó ra  ich zdaniem  by ła  n a js łab szą , spo 
tka li s ta rą  kobietę , k tó ra  ich się zapy ta ła , 
d la  czego w łaściw ie przez cztery  dni tak g w a ł
tow ny u trzym yw ali ogień, jakkolw iek  w mie
ście niem a żyw ej duszy, prócz jej sam ej i dwóch 
innych kobiet. C ała  ludność m iasta bow iem  
uciekła przed zbliźającem  się w ojskiem .

Ceny ziem i pod W arszaw ą. W  o Dolicach 
W arszaw y  cena ziem i idzie ciągle tf  górę i 
dochodzi do bajecznych  rozm iarów . W  oko li
cach M iłosny za  m orgę lo tnych p iasków  p łacą 
po 200 rubli. W  zeszłym  roku  w okolicach 
P iaseczna sprzedany  by ł jeden  z fo lw arków  za 
17,000 rubli, dziś now onabyw ea zn alaz ł kupca, 
k tóry  mu za  ten  sam  m ajątek  ofiaruje 150 000 
rubli. N a tę  cenę w płynęło odnalezienie na 
gruntach  fo lw arku  gliny zdatnej na w yrób c e 
gły, oraz przedłużenie kolei w ilanow skiej do 
G rójca przez P iaseczno , dzięki czemu będzie 
u ła tw iona dostaw a cegły do W arszaw y . T e ra 
źniejszy w łaściciel rzeczonego m ajątku w aha 
się jeszcze, czy m a się zgodzić na ofiarow aną 
mu cenę.

R zadka k rad zież. W  P a ry ż u  zam ie
rza ł pew ien w ysłużony żołnierz, pow róciw szy 
z M adagaskaru , w ykraść z ogrodu zoologicznego 
—  żyw ego krokodyla i to  w  tym  celu, aby  go 
potem  po w siach i m iasteczkach  za p ieniądze 
pokazyw ać. P ew nego  poranku  udał się do 
ogrodu w raz z dw om a pom ocnikam i i obeznany 
z n a tu rą  b rzydkich  tych  płazów , w szedłszy  za 
ogrodzenie basenu, w którym  krokodyle się 
znajdują, zarzucił już  najw iększem u z nich 
zręcznie pętlicę na paszczę i ogon. K ońce p o - 
w rózów  dał do trzym ania swym  pom ocnikom , 
sam  zaś chciał jeszcze bardziej skrępow ać zw ie
rzę. A le zbudzony ze snu w  ten  sposób k ro 
kodyl zaczął straszliw ie ryczeć i rykiem  tym  
p rzyw oła ł dozórców , na k tó rych  w idok pom o
cnicy żołnierza, puściw szy liny, uciekli. W ted y  
k rokody l rzucił się na głów nego złodzieja i 
by łby  go rozszarpał, gdyby  dozórcy nie byli 
go w yratow ali z niebezpiecznego położenia. M a 
się rozum ieć, że ciekaw y ten  am ator krokody
lów  pow ędrow ał do kozy.

Wesoły kącik.
B ezw zględ ny.

R o z m a r z o n a  p a n i e n k a :  —  Ach, pa
nie profesorze, coby też ten  s ta ry  dąb mógł 
Opowiadać, gdyby  um iał m ów ić!

P r o f e s o r :  — O nby pow iedzia ł: „ W y 
bacz łaskaw a P an i, ale ja  jestem  lip ą ! ..."

D ok oń czen ie  polow an ia .
—  Cóż, żoneczko, ładny  zając, ale p o w ia

dam  ci, jakem  w y g arn ą ł do niego, to  trzy  ko 
ziołki przew rócił...

—  D osyć ład n y  zając  i dobrze, żeś go 
zastrzelił, bo  się już  psuć zaczął...

W sk ła d z ie  cygar.
K u p u j ą c y :  —  Z apew ne w iadom o pani 

że palenie cygar fataln ie w pływ a n a  pam ięć.
K u p c o w a :  —  To bardzo  m ożliwe, pan 

dobrodziej naprzyk ład , w zeszłym  tygodniu  
w ziął setkę cygar — a rachunek  do dziś nie
uregulow any !



s. L ew in  z Poznania
otwiera dziś, dnia «-go października o godzinie 6 wieczorem

w Bochum, przy u licy  Bongardstr. 26,

skład gotowych obrad dla mężczyzn, chłopców i dzieci.
Ręcząc za skorą i tanią uslngę, proszę szanownych Polaków 

o poparcie inego przedsiębiorstwa. 
p p  W składzie naszym mówi się po polsku.

• - • '  -*« • : r  : n  , : i f - " '  •' ' f >  r *

Towarzystwo świętego Idziego w Giinnigfeld
obchodzi w  niedzielę dnia 11 października w  lokaln p. Opken-Rheina. 
na przeciwko kopalni „H anover II.

u r o c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  c h o r ą g w i,
.na k tó rą  wszystkie T ow arzystw a polsko-katol. z ehorągwiemi, pałasza
mi i wszystkiemi oznakami tow. serdecznie zapraszam y.  ̂O godz. 3 t/4 
wym arsz do kościoła na nabożeństwo z kazaniem , po nabożoństwie kon
cert urozmaicony mowami, deklam acyam i, śpiewem, wykonanym  przez 
Kółko śpiew aków  i kapelę p. Iiu ik a  z Herne. Ó godz. 7 wieczorem 
tea tr p t . : „M łyniarz M acka'1. W stępne dla członków tow. 30 fen., dla 
nieczłonków przed czasem 50 fen., przy kasie 75 fen. N iew iasty mają 
w stęp  wolny. Szan. Tow, pozwalamy sobie donieść uprzejm ie, iż Gii- 
nigfeld leży pomiędzy W attenseheid  i Eicklem , tak że  z dworców W a t-  
tenscheid reńskiego, E icklu  i Rohlinghausen, p rzy  kopalni „K onigsgru- 
b e“ jest 20 m inut drogi. N a owych dworcach będą członkowie nasi 
na szan. Tow. czekać. O liczny udział szan. Braci Rodaków i R oda
czek w  naszej uroczystości serdecznie upraszam y__________ Z arząd .

Najlepsze i najtańsze 
źródło do zam aw iania

ubrań męzkich
z najnowszych materyj.

Jazi Sołeck i.
B ic k e r n  p od  W a n n ę ,

(naprzeciw katol. kościoła).

Szanownemu Panu

J. Ospalkowi
bibliotekarzowi Towarzystwa św. Józefa w Ewing

w  dzień ślubu.
który  się odbędzie w e w torek  dnia 6 bm. życzy Tow arzystw o 
św. Józefa w  E w ing młodej parze szczęścia i błogosław ień
stw a Bożego, a  przedewszystkiem , aby nie przestali być P o 
lakam i. W  dnin tym  uroczystym  Tow arzystw o w ykrzykuje 
młodej parze: Niech żyje!

Towarzystwo św. Józefa  u> Ewing.

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściw ie opowiedziane przez 
M aryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz
kami ważniejszych wypadków dziejcwych, królów i sła
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 m.

'Ws
F. H. Rehera

z a k ła d  a r ty k u łó w  sp o 
żyw czych

p o leca :
N ajlepszy cukier w  głow ach funt 

28 fen.
N ajlepszy cukier w kostkach funt 

28 fen.
N ajlepszy cukier m iałki funt 25 f.
C ukier św iecący funt 36 len.
Cukier brunatny funt 40 fen.
K rupy gruboziarniste funt 11 fen.
K rupy średnioziarniste funt 15 fen.
K rupy drobnoziarniste funt IS fen.
K asza owsianna funt 12 fen.
Kasza tatarczana funt 18 fen.
Soczewica funt 22 fen.
Dobrze się gotujący groch olbrzy

mi funt 10 fen.
Najlepszy bób długi funt 14 fen.
Smalec pod gw arancyą czysty funt 

tylko 40 fen.
Sm alec przesm ażony z cebulą funt 

tylko 50 fen.
Najlepsze pełne śledzie tuzin 40 f.
W szelk ie gatunki farb i oleju do 

m alowania ja k  najtaniej.
S k ła d  artykułów  spożywczych

F . H . K e h e r a ,
B R U C H , przy rynku.

^  K r e f e ld s k i  f i l ia ln y  s k ła d  h u r to w u y

Wilhelminy Denies,
Bruch, Marienstr. nr. 2 2 BIL 

poleca we wielkim wyborze po cenach naj- 
i  tańszych wszelkie gatunki towarów kiótkich, 
X  gorsetów, rękawiczek, krawatek, mankiet, far- 
®  tuchów, artykułów robotniczych. Dalej szkar- 
^  pet, pończoch, majtek, sukienek, kaftaników 
X  dla noworodków, koszul normalnych, spodni, 
®  kaftaników, kaftaników nicianych dla rzeźni- 
i  ków. Prócz tego szale, chustki, kapoty, cza- 

X  pki, mufy, kołnierze. Najlepsze angielskie 
J  nici do snucia i robót szydełkowych^ wełnę 
^  na spodniki, wełnę zefirową itd. Ściśle rze

telna usługa.

Polecenie interesu. s
Szanownym Polakom w Bochum i okoli- ®  

cy polecamy na porę zimową nasz dobrze za- w  
opatrzony skład materyj zagranicznych i kra- 
jowych, na ubrania, paletoty i spo- 

@ dnie po umiarkowanych cenach, ręcząc za w 
®  rzetelną usługę i dobre wykonanie. ®

Z szacunkiem

m Letlwoii i Kurze, 9
®  k r a w c y ,
: Bochum, Dorstener Str. nr.

0  obowiązku rodziców
w ychow ania swych dzieci po chrze- 
śeiańsku. N apisał ks. M arcin M a
kowski. Cena 50 fen., z p rzesył
ką  55 fen.
A dres: ..W iarus P o lsk i11. Bochum

O kotlarczyku ze Lwowa,
wojaku za czasów Stefana Bato 
rego. Cena 75 fen., z przez. 85 f. 
A d re s : „ W iarus Polski11, Bochum

Dzielny ułan
z w ojska polskiego w Hiszpanii 
Cena 1 mr., z przes. 1,10 m r., za 
egzemplarz oprawny, cena 1.20 m., 
z przez. 1,30 mr.
Adre3 : ..W iarus Polski11, Bochum

rase, •
« .  §

Obrazy narodowe.
Sobieskiego, Kościuszki, pieszo i konno, w  ram ach pięknych rzećbio 
ych 3 m r., bez ram  po 50 fen.

Moje b iu r o  d la  s p r a w  p r a w n ., r e k la m a c y j  
p o d a tk o w y c h  itd . znajduje się obecnie przy rogu ul. 
M o n t-C en is  i  K a lk s t r .  ca  dole. Specyalnie P ola
kom się polecam do wykonywania prac piśmiennych, gdyż 
m ó w ię  p o  p o ls k u .

A. Kamień, Herne.
e« — •

Powieści i opowiadania.
T reść: Z ziemi łez i p racy ; O 

bogaczu G oduli; Kow al P a sz e k : 
W ilia  z oceanem : K łusow nik : L ist 
do nieba. Cena 75 fen., z przes. 
85 fen.
Adres : „W iarus Polski11, Bochum.

Praktyczna kucharka.
Przepisy  praktyczne taniego przy

rządzenia wszelkich potraw , mię
siw, sosów itd. Cena 75 fen., 
przes. 85 fen.
A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum.

Złota książeczka
dla dzieci i starszych, zaw ierająca 
piękne przykłady o czwartem  przy
kazaniu Bożem, zebrane z dziejów 
starożytnych, z historyi biblijnej i 
polskiej. Cena z opraw ą 1,25 m., 
z przes. 1,35 mr.

Glos Synogarlicy
z u p e łn ie  w y c z e r p a n y .

Księga Sybillińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
w Polsce i Słowiańszczyźnie.

Z dodatkiem: Wernyhora przepowiada przyszłość. 
(D rzew oryt podług obrazu Jan a  Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z przes. 3 mr: 30 fen 
Adres: Wiarus Polski, Bochum.___________

N a u k a  o S z k a p i  er  z a c L
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Adres: „ W ia r u s  P o l s k i 1* B o c h u m , M altheserstr 17a.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiegoa na poczcie.

Postbestellimgsformular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserl. Postamt 

ein Exemplar der Zeitung „W iarus Polski“ mit 
der Gratisbeilage „Nauka K ato licka44 u. „Zwier
ciadło44 aus Bochum fiir das IV. Yierteljahr 1896  
(Zeitungs-Preisliste 1 0 9 1 zweite Abth. S. 3 8 0 )  und 
zahle au Abonnement 1,50 M. (u. 25 Pf. Bestellgeld).

Obige 1 Mk. 75 Pfg. erhalten zu haben, be- 
scheinigt.

 .......... , d en ............. ....................1896.

Kaiserl. P ost

y> ą.„ir n itr ic  a fr e y n  ipnwtpdjlalr.v: Antoni Brejskl w Bochu u. — N i kładem 1 Cłdon tami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum-


